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NOWY PASTERZ LUDU ŚLĄSKIEGO.
fjciec święty, Pius XI, troskliwy o.dobro ludu 

śląskiego, oddzieli! od diecezji wrocławskiej 
tę część Śląska, która przypadła Polsce 

i utworzył tam osobne terytorjum kościelne, które
niebawem ma zostać diecezją.

Administratorem tego terytorium mianował X. 
Dr. Augusta Hlonda, prowincjała zakładów salezjań­
skich na Węgrzech. Austrji i w Niem-
czech.

X. I)r. August Hlond urodzony 
w Brzęckowicach na Śląsku, po­
chodzi z bardzo bogobojnej polskiej 
rodziny. Bracia jego również po­
święcili się; stanowi duchownemu, 
obaj należą do zgromadzenia.

W trzynastym roku życia prze­
jął się ideałami życia zakonnego 
i wyjednawszy błogosławieństwo 
rodzicielskie, udał się do Turynu 
we Włoszech. Tam skończył chlu­
bnie nowicjat w zgromadzeniu Sa­
lezjanów i wysłany został do Rzy­
mu, gdzie skończył uniwersytet gre­
goriański ze stopniem doktora filo­
zofii.

Po wyświęceniu na kapłana 
w roku 1905 X. Hlond pełnił obo­
wiązki kapelana w schronisku Lu­
bomirskiego w Krakowie, jedno­
cześnie uczęszczając na wykłady

X, Dr, Augusi Hlond,..............
adminisir. apostolski nowej diecezji śląskiej.

wszechnicy Ja­
giellońskiej, potem we Lwowie,

Kiedy otwarty został zakład Salezjanów w Wie­
dniu przełożeni naznaczyli na kierownika X. Hlondę. 
Na tej trudnej placówce X. August wykazał nie­
strudzoną energię oraz troskliwość o dobro duchow?e

i materialne powierzonych mu zakładów. Praca wy­
magała poświęceń niemało, tem bardziej, że dom zgro­
madzenia był początkujący, długów niemało i usta­
wicznych zewsząd kłopotów,

Ale wiara Opatrzność Bożą dodawała mu 
siły, okazał się niezrównanym administratorem, nie- 
tylko podniósł zgromadzenie finansowo, ale uprzej­

mością zyskał mu wiele dobrodzie­
jów. Nabył ula zakładu kilka pla­
ców i postawił go na takim- pozio­
mie, że dom ten stał się wnet 
pierwszorzędną instytucją wycho­
wawczą w Wiedniu.

Pilnował równocześnie intere­
sów zakładów7 polskich. Opieko­
wał się młodzieżą w dzielnicach 
robotniczych.

W roku 1919 został kierowni­
kiem wszystkich zakładów salezjań­
skich w Austro-Węgrzech i Niem­
czech zachodnie!'..

Ojciec święty specjalną tro­
skliwością otaczając naród polski, 
zrobi! wybór najlepszy. Mianował 
bowiem dla Śląska Polaka, czło­
wieka osobiście Ojcu świętemu zna­
nego. .

To też serca narodu polskiego 
wdzięczne są Ojcu świętemu za tak

wielką łaskę i zrozumienie duchowych potrzeb, zwią­
zanych ściśle z narodowością.

Narazie X. Hlonda jest administratorem Apostol­
skim z przywilejami i prawami biskupa.

Konsekracja odbędzie się jak tylko ułożą się 
stosunki.
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CHARAKTER.
(Według Listu pasterskiego X. arcyb. Bilczewskiego.)

Opracował Szczerb.
Kto ma duszę, niech wstanie! Niech żyjt J 
Bo jest czas żywota dla ludzi silnych!

Słowacki, Anheili,

Do Nołi przybył poseł senatu rzymskiego. We­
zwał gospodarza, u którego znalazł gościnę, aby mu 
zgromadził najprzedniejsze męże miasta. Nołańczyk 
udał się na poła cmentarza i zwoływał umarłych, 
żeby się stawili -na zebranie. Nikt nie przyszedł. 
Poseł ponowił swój rozkaz. Gospodarz postąpił jak 
pierwszym razem. Znowu nikt się nie zjawił. Tedy 
Rzymianin wybrał się osobiście na szukanie ojców 
miasta i zdziwił się niepomiernie, gdy gospodarz za­
prowadził go między .groby i wskazując na nie, rzeki:

— Tu spoczywają nasi mężowie. Pokolenie dzi­
siejsze nosi twarze mężów, ale mężów prawdziwych 
nie posiada. Gdybyśmy ich mieli, nic bylibyśmy pod­
danymi Rzymian!

Tak samo jest i u nas w Polsce. Jest dużo łu­
dzi. ale 1 ardzo mało jest ludzi prawdziwycłi. Jest 
wielu artystów’, uczonych, pisarzy, którzy zamiast 
nieść zdrowie społeczeństwu, t. j. uszlachetniać, ulep­
szać i podnosić dusze ludzi -— marnują swój talent 
na głupstwa j zło, sieją zwątpienie niewiary i tru­
ciznę !

A co jest tego przyczyną? Otóż zapominają oni 
i lekceważą sobie prawdę zasadniczą, iż jak w całej 
widzialnej przyrodzie niema nic większego nad czło­
wieka, tak znowu w człowieku niema nie więk­
szego, bardziej cennego nad prawy charakter!

Co to jest charakter?
Grecki wyraz charakter oznaczał znak wypa­

lony lub wyciśnięty na przedmiocie, n. p. podobiznę 
króla na monecie. Charakter wrodzony, indywidual­
ny, własny, posiada każdy człowiek, który się od­
bija w jego obliczu, mowie, ruchach, działaniu i wy­
różnia go od innych ludzi.

Wreszcie określa słowo charakter wartość wyż­
szą t. j. ducbowo-moralną człowieka, którą każdy, 
z was własną pracą zdobyć, w temperamencie, w wy­
razie swym przyrodzonym wypracować, wyrzeźbić, 
osadzić niby w żywym kruszcu może i powinien, 
aby się stać człowiekiem całą swą istotą, a nic być 
zwierzęciem tylko o ludzkich kształtach i ludzkiej 
twarzy.

i o ten charakter duchowo-morałny nam tu idzie!

O poznaj sam siebie!
Nie*żądaj być panem!
Jak Pan, który w niebie!
Nic chciej jak bydlę gnić nad paszy łanem!
Z tej strony grobu, przed zmartwychwstań wschodem 
Bądź ty, człowieku, męką z niebios rodem. 
Bądźfcarcydziełem nieugiętej woli! .
Bądź cierpliwością — tą panią niedoli
Co gmach swój stwarza z niczego — powoli!
Bądź spokojnością — wśród burz niepokoju —
W zamęcie miarą •— i strojem w rozstroju —
Bądź wiecznem pięknem w wiecznym życia boju.

Pięknem jest charakter duchowo-moralny, nie 
może więc mieć innych cech, jak tylko etyczne, tj. pod­
noszące ducha pobudzające do dobrego! Zdolności więc 
dobre wrodzone powinien człowiek uszlachetniać, 
wykuwać jak to czyni rzeźbiarz na kamieniu. Wola 
jest to czynnik najważniejszy, niezbędny, a posiada 
ją każdy .człowiek, .Chodzi sdęę o to, aby tę wolę

wrodzoną ukształtować własnym wysiłkiem, wycho­
wać ją niejako, żeby chetała i wybierała stałe tylko 
to, co jest moralne i dobre. A w jaki sposób wola 
rozwija się w siłę hartowną, w potęgę moralną, kie­
rującą się niezłomnie etycznemi prawidłami rozurno- 
wemi? Otóż dzieje się. to przez ascczę, jak mawiali 
dawni Grecy, przez ćwiczenie, jak my dzisiaj mó­
wimy. Asceza, w zrozumieniu pierwotnem, to meto­
dyczne ćwiczenie gimnastyczne, wyszkołające ciało 
atletów na zwycięską walkę. Oznacza asceza też 
wszelkie ćwiczenia tak fizyczne jak i duchowe i mo­
ralne. Ćwiczeniem w mowie uczy się człowiek mó­
wić, chodząc chodzić, czytając, czytać, pisząc pisać, 
myśląc myśleć, a dobrze i mocno chcąc, dobrze i wy­
trwałe cli cięć.

Innej drogi niema. By zaś móc na tej drodze 
podążać, trzeba się trzymać dwóch prawideł, które 
w świeeie fizycznym t. j. w organizmie naszym re­
gulują i zapewniają nabycie tężyzny, sprawności sił, 
władz naszych fizycznych, zaś w pojęciu moralnym, 
w duszy naszej powiększają energję, gotowość, bie­
głość woli do spełniania stale i łatwo i chętnie na­
kazów etycznych. v

Rozważmy więc obie reguły:
1} Jeżeli więc zabiegrgimnastyczne mają istotnie 

wzmocnić muskuły i całe ciało, muszą, zwłaszcza 
w początkach być -łatwe, proste i dopiero zwolna, 
stopniowo przechodzić w ćwiczenia trudniejsze.

Druga zaś reguła racjonalnej gimnastyki mówi, 
żc ćwiczenia należy robić dokładnie, metodycznie, 
codziennie. Każdy mcii, wykonany dobrze, wywo­
łuje w organach fizycznych jakiś ślad, zostawia osad 
siły, sprawności, a wszystkie razem, spełniane czas 
dłuższy, takie dają potężne wzmocnienie całego 
ciała, iż jest ono zdolne sprostać i najcięższym za­
daniom.

Wspomniałem dlatego o gimnastyce ciała, bo 
istnieje podobieństwo w sposobie powiększenia tę­
żyzny, sprawności władz naszych duchownych. 1 tu 
trzeba pamiętać o obu regułach by powiększyć wolę 
do spełniania tylko tego co dobre. W pierwszymi 
więc rzędzie musi się spełniać z całą ścisłością dro­
bne obowiązki moralne. Drobna' ta robota jest tylko 
napozór drobną, w rzeczywistości jest ona podsta­
wową.

By zaś je wypełniać codziennie- dobrze, musisz 
sobie, młodzieży droga,

wyrobić przedewszystkiem tę świadomość, że 
jesteś człowiekiem i to nietylko z nazwy, nic dla­
tego, żc się budową odróżniasz od zwierzęcia, ale 
że jesteś istotą stworzoną na wzór i podobieństwo 
Boga. J- tu chodzi nietylko o to uświadomienie, że 
jesteś człowiekiem, ale chodzi o tg • wolę, aby stać 
się doskonałym człowiekiem, zaś aby być doskona­
łym człowiekiem, trzeba być doskonałym chrześci­
janinem,

(Dokończenie nastąpi.)

Jeżeli potwarz — sama pełznąć zwykła;
Jeżeli prawda — poprawcie się: znikła!

— Ignacy Krasicki.

* . ♦ *
Biada wiekowi, gdy karły bez siły 
Biorą się z dama do wielkiej roboty.

W. Fof.
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Młoda bohaterka.
Przekład z francuskiego Jawnnty,

_ Zmrok zapadał powoli, otulając cichą wieś szarym 
swoim płaszczem.- Na widnokręgu purpurowa smuga prze­
dłużała jakby jeszcze zachód słońca, cisza ciężka, groźna 
zdawała się ciążyć nad zżętymi łanami i nad wielkim la­
sem Isie.

Oparta o balustradę ładnego domu, nawpół pałacyku, 
nawpół willi. stała trzynastoletnia dziewczynka, patrząc 
smutnie na drogę, którą powoli posuwały się wozy, cią­
gnione przez zmęczone widocznie konie. Dziwny był 
widok tego długiego, jednostajnego szeregu powozów, 
bryczek, wózków, przepełnionych najrozmaitszemu gra­
tami: naczyniami kuclienncmC dziecinnemu łóżeczkami, 
starożytnemu meblami i prostemi sprzętami do użytku co­
dziennego najuboższych ludzi.

Na tych źle ustawionych stosach sprzętów kobiety 
uspakajały plączące niemowlęta, starcy wyciągali znu­
żone członki, za wozami zaś biegli chłopcy bladzi, za­
kurzeni, wiciu boso, z zakrwawionemu nogami. Jedna 
z kobiet zawołała nagle głośno do złotowłosej dziew­
czynki, spoglądającej na smutny ten orszak.

— Panienko, panno Reniu, otii już w Charrois.,.. 
Vv szyśtko palą i niszczą... Uciekajcie!

- Nie mogę, moja poczciwa Rozalio; mama poje­
chała dziś rano do Gervilie, aby pielęgnować rannych, 
a ja zostałam sama z babcią, która nie może już chodzić 
i ze starym Piotrem.

— Ależ Niemcy od południa są już w Geryiłle, pa­
nienko, a za godzinę będą tutaj...

— Na to niema rady, zostaję... Dowidzenia, 
Rozalio...

1 wóz za wozem ciągną! dalej, w daleką, nieznaną 
drogę... Nagle z oddali doleciały jakieś głuche odgłosy. 
Renia zadrżała. Była sama_z dwojgiem, starców, sama 
Wobec zapadającej stopniowo nocy, wobec niebezpieczeń­
stwa,' które z każdą ciiwilą stawało się groźniejsze. 
Wreszcie na niebie zamigotały pierwszŁ-gwiazdki. Wów­
czas wróciła do salonu, w którym jr.ż było ciemno... 
Piotr omackiem wyszukał i zapalił małą lampkę.

— Gdzie babcia?
— W swoim pokoju, panienko.
— Dobrze. Poproś ją, żeby się ubrała, bo oni tu 

przyjdą, mój biedny Piotrze. Trzeba więc, żeby była go­
tową do drogi, gdyby im się zechciało spalić nasz dom.

— A cóż my poczniemy, panienko?— mruknął stary 
służący drżącym z przerażenia głosem.

— Nic, musimy i c h tu czekać.
Piotr wyszedł, Renia zaś, usiadłszy przy oknie, z któ­

rego widać było gościniec, rozmyślała o tern, co zaszło 
od rana.

Ojciec, ukochany je.i ojciec, dowódca 3-ej baterii, 
który od samego .początku wojny walczył w obozie oj­
czyzny, przejeżdżał dziś rano przed pałacykiem w Isie 
ze swymi artylerzystami, lecz zaledwie słów kilka z córką 
mógł zamienić. Jakże ją wzruszył pocałunek ojcowski, 
a potem miękki, tkliwy, opiekuńczy jakby uścisk starego 
wodza. Renia w krótkiej rozmowie, przerywanej piesz­
czotami, dowiedziała się, że trzecia bateria cofała się 
przed Niemcami i ukrywszy się poza lasem Isie, miała 
ostrzeliwać z armat zajęty przez nici: obszar. Potem oj­
ciec z córką się rozstali.

Nagie rozległ się gwałtowny odgłos dzwonka i silny 
głos zawołał z niemieckim akcentem;

— Otwierać!...
Biada, lecz panująca całą silą woli nad 'wzrusze­

niem, Renia wzięła lampę i poszła otworzyć. Przed nią 
stanęło klika postaci groźnych, zuchowatych w miedzia­
nych hełmach i długich, żółtych butach. ■'

Na widok tak młodziutkiej dziewczynki, prawie 
"dziecka, Niemiec, który zdawał się być dowódcą, zawa­
hał się na chwilę.

— Sama jesteś? — zapytał wreszcie.
— Nie, panie. Jestem z babcią i starym służącym...
— Zobaczymy — mruknął i wydał po niemiecku 

jakieś rozkazy. Natychmiast dwaj żołnierze z nadstawio­
nymi bagnetami zapuścili się w głąb ogrodu, oficer zaś 
z pięciu iudźmi wszedł do wnętrza domu. W milczeniu 
przeszedł przez kilka pokoi, kazał dwom ludziom zwie­
dzić rdsztc mieszkania, poczem rozsiadł się w szerokim 
fotelu.

Rozłożywszy przed sobą systematycznie na stole: 
pistolet, szablę i szpicrutę, zwrócił się z. pytaniem do 
Reni, która postawiła lampę • na kominku i stała przed 
nim, czekając, co nastąpi.

— Gdzie jestem? Jak się nazywa ta miejscowość?,
— To są dobra Isie, posiadłość mego ojca, komen­

danta de Vi!leroy.
— Czy ojciec twój jest tutaj?
— Nic, mój ojciec bije się.,, za Francję.
— Dobrze... Miller, pilnuj mi tej dziewczyny, jeste 

za nią odpowiedzialny.
Wezwany żołnierz wyprostował się jak struna i za­

salutował.
— A.teraz pić, tylko coś dobrego i dużo!
— Oto są klucze — odparła Renia, czując, że nie 

powinna niczego odmawiać i że od jej uległości zależało 
ocalenie ich wszystkich trojga.

Tymczasem wrócili dwaj żołnierze, wysłani na zwiady, 
oświadczając, że nie spostrzegli nic podejrzanego. Dwoje 
starców na piętrze zadrżało i zbladło na ich widok, ais 
są oboje niedołężni, a przez to nieszkodliwi.

Wszystko to było powiedziane po niemiecku, aie- 
Renia, otrzymująca nader staranne i wszechstronne wy­
kształcenie, zrozumiała, o czem mówiono.

— Czy mogę pójść do babci? — zapytała, kiedy 
stół został pokryty butelkami i kieliszkami.

— Wcaie nie — odrzekł oficer.i wziąwszy dziew­
czynkę za ramię, popchnął drzwi, przekonał się, że w tym 
pokoju nie ma drugiego wyjścia i zamknął Renie na dwa 
spusty.

Niemcy rozprawiali głośno, stukali pięścią w stół, 
jeden zaś z nich zacząt bębnić na fortepianie wagnerow­
skiego marsza. Renia miała już zasnąć, gdy nagie ude­
rzyły ją słowa:

— Musimy jutro rano otoczyć ias Isie.
Z rozpłomienionym wzrokiem, ze ściśniętem sercem 

Renia zrozumiała, że nieprzyjaciele odkryli posterunek 
trzeciej baterii i nazajutrz mają wziąć ją we dwa ognie, 
zaskoczyć jej ojca. Co za okropny niepokój dla córki...

Trzeba bądź co bądź go uprzedzić. Ale jak się, 
wymknąć? Czy wyskoczyć przez okno? Wprawdzie 
leży ono na pierwszem piętrze, niezbyt wysoko, ale 
gdyby się skaleczyła, zwichnęła łub złamała nogę, 
wszystko byłoby straconeni. Otwarła wszakże okno 
i zmierzyła wzrokiem wysokość. Niepodobna było my­
śleć o tej próbie, bo skok ten z pewnością byłby dla 
niej zgubnym. Co począć, wieiki Boże? Wszak trzeba 
było koniecznie ostrzec ojca. Dość gruba winna latorośl 
rozpościerała się na murze tak, że Renia mogła dosięg­
nąć ją ręką. Gdyby się jej chwyciła i po niej spuściła 
się na dół?

Było to bardzo niebezpiecznem. Lecz czeniże były 
wszelkie niebezpieczeństwa wobec zguby, grożącej jej 
ojcu i francuskim żołnierzom? Zresztą uczyła się gim­
nastyki, miała silne ramiona, utrzymała by się więc przez 
kilka minut.

(Dokończenie nastąpi.)
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Fiitry, w których się sok cukrowy oczyszcza. Wyparnśca, w której wytwarza się gęsty 
syrop.

Z^ukier krystaliczny, zwyczajny nasz cukier wyrabia 
się z dwóch roślin: trzciny cukrowej i buraków. 
Ojczyzną trzciny cukrowej pierwotną są Chiny 

oraz Indje Wschodnie. W średnich wiekach upra­
wiano ją w Hiszpanji i we Włoszech; stąd dostała 
się do południowej Ameryki, gdzie obecnie najlicz­
niejsze znajdują się plantacje.

Każde kolanko trzciny cukrowej wypełnia słodki
sok służący d<’ wyrobu cukru. Kiedy sok w trzci­
nie cukrowe; w największej znajduje się obfitości 
krótko przed jej dojrzeniem, wtedy obcinają ją tuż 
przy £iemi, oddzielają wierzchołek, usuwają liście 
i łodygę, miażdżą pomiędzy dwoma Żelaznem! wal­
cami. Wyciśnięty .sok przeprowadza się do obszer­
nych naczyń, warzy się z pewną ilością wapna, poczem 
powtórnie się gotuje, oczyszcza z piany i przecedza. 
W otrzymanym w ten sposób ochłodzonym syropie 
wytwarza się wielka ilość kryształów. Jest to tak 
zw. surowy cukier. Przewożą go do Europy, raz 
jeszcze oczyszczają czyli rafinują w oddzielnych ra­

fineriach i sprzedają w postaci znanych przed wojną 
głów' cukrowych.

Na początku XVI wieku cukier był taką rzad­
kością. iż kupowano go u aptekarzy, jak dziś lekar­
stwo. Z upowszechnieniem się piantacyj w Ameryce 
i wobec zwyczaju używania kawy i herbaty cukier 
sta! się jednym z najważniejszych artykułów spo­
żywczych.

W roku 1806 Napoleon wzbronił okrętom angiel­
skim przywozić cukier do portów Europy. Zaczęto 
więc próbować, czyby z innej rośliny nie udało się 
otrzymać skrystalizowanego cukru. Próby pomyśl­
nym zostały uwieńczone skutkiem; postanowiono wy­
rabiać cukier z buraków. Sposób wyrobu cukru 
z buraków nie wiele się różni od fabrykacji cukru 
trzcinowego.

Wejdźmy na chwilę do cukrowni.
Oto najpierw składają przywiezione buraki, 

oczyszczone już z naci i korzonków', poczem prze­
płukuje się je w wodzie do czysta. Stąd idą do

Formy, w których się cukier krystalizuje Dobywanie płyt cukrowych a form rafinadowych.



A POLSKI.
emysł cukrowniczy,

o

Maszyny krają płyty cukrowe w kostki. Zbieranie kostek cukru

wielkiej kad«i, w której tarki z osi remi zębami roz­
cierają buraki na miazgę, Składa się ona z soku 
i z twardych części, pozostałych po roztarciu bu­
raka.

W ogromnych kotłach oddzielają od miazgi sok, 
a pozostałe wytłoczyny idą na paszę dla bydła. Sok 
wygląda jak woda brudna; jest w nim rozpuszczony 
cukier, lecz także różne nieczystości, które trzeba 
oddzielić. W tym celu dodają do soku wapna, roz­
robionego wodą, mieszają a wapno zabiera nieczy­
stości.

Przeciskają potem sok razem z wapnem przez 
płócienne worki; sok przecieka, a wapno zostaje. Sok 
jednak jest bardzo rzadki. Żeby go zgęścić^ogrze- 
wają go silnie w kotłach, wskutek czego woda ula­
tuje a zostaje sok znacznie gęstszy. Następnie 
jeszcze raz go oczyszczają, przepuszczając przez 
wysokie koiły bez dna, napełnione węgłem wypalo­
nym z kości. Czysty sok spływa u dołu osobnemi 
korytkami; gotują go długo, aż stanie się gęstym 
sokiem cukrowym — syropem.

Wtedy balewają go w formy, mające postać 
głowy cukru, lecz czubkiem zwrócone na dół i tak 
ścina się on tam na mączkę cukrową. Jeżeli zaś 
mączkę cukrową leszcze raz zagotują, oczyszczą

i gęsty z niej syrop naleją w nowe formy, to za­
stygnie on zupełnie w twardy, biały, pięknie po­
łyskujący cukier.

Przemysł cukrowniczy stanowi w Polsce naj­
ważniejszą gałęź wytwórczości przemysłowo-rołnej. 
Polska posiada wszelkie warunki przyrodzone dla 
rozwoju tego przemysłu — odpowiedni klimat i glebę, 
dostateczną ilość rąk roboczych oraz najważniejsze 
artykuły potrzebne dla przeróbki buraków.

Przed wojną w 1913 i 1934 roku na terenie 
obecnej Polski istniało 80 cukrowni, z czego na 
b. KOTigresówkę przypadało 53 cukrownie, na b. dziel­
nicę pruską — 2o cukrowni i na Małopolskę — 2. 
Wszystkie te cukrownie wyprodukowały w kampanji 
1913 i 1914 reku 9 329381 centnarów metrycznych 
cukru surowego.

W roku 1921 czynnych było na obszarze Polski 
66 cukrowni. Wielkość plantacji buraczanych wy­
nosiła 6877187 ha, a wysokość produkcji cukru 
1898359 centr. metr.

Na mocy traktatu pokojowego z Rosją przeszły 
do Polski w ciągu roku 1921 cztery cukrownie oraz 
jedna wielka rafineria na obszarze Wołynia, których 
ogólna produkcja normalna wynosiła około 200000 
centr. metr, cukru rocznie.

W składnicy cukrowni-
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Zakaz tańców niestosownych
W dniu Nowego Roku przeczytano z ambon kościo­

łów poznańskich następującą odezwę J. E. X. Kar­
dynała:

„W zeszłym roku wystosowali Biskupi polscy ode­
zwę do Narodu polskiego, aby pomny na wielkie- dobro­
dziejstwa, jakie z rąk Bożych otrzyma! i pomny na krew 
przelaną przez rodaków w obronie Ojczyzny, okazał się 
życiem poważnem, uezciwcm i praeowiiem, godnem cu­
downej opieki Bożej nad sobą. Temu zadaniu i obo­
wiązkowi narodowemu sprzeciwia się sza! tańców i za­
baw, jaki ogarnąwszy prawie świat cały, wtargnął także 
niestety do naszej Ojczyzny. Gdy jednak przekonuję 
się, że odezwa Biskupów nie odniosła pożądanego skutku, 
gdy przeciwnie dowiaduję się, że i w Wieikopołsce sze­
rzą się tańce niestosowne i nieprzyzwoite, mam sobie 
za obowiązek na początku rozpoczynającego się czasu 
zabaw, czyli karnawału podnieść glos, by wiernych i wie­
rzących wszystkich katolików przestrzec przed nłekfó- 
retni tańcami. Wiem, że prawie każdy taniec można 
tańczyć w sposób przyzwoity lub nieprzyzwoity, aie do­
świadczenie uczy, że są niektóre tańce pobudzające, 
jeśli nie prowokujące zmysłowość i nieprzyzwoitość. Do 
tych tańców nhleżą: Tango, Two-Stepp, One-Stepp, Fox 
Trott, Silimy i im podobne. Dlatego oświadczam, że po­
wyższe tańce należą do tańców zakazanych. Wszystkie 
zaś rodziny, chcące uchodzić za szczerze katolickie, wzy­
wam i proszę gorąco, aby nie pozwalały, by w ich do­
mach owe tańce się odbywały. Ponieważ zaś wiadomą 
rzeczą jest, że poziom obyczajności w życiu, towarzy- 
skietn zależy głównie od stanowiska, jakie zabiorą ko­
biety, dlatego zwracam się w szczególniejszy sposób do 
kobiet wielkopolskich, aby nie brały udziału w zaba­
wach i balach, z których programu nie będą z góry skre­
ślone wymienione niestosowne tańce,

Poznań, w dniu Nowego Roku 1923.
T Edmund, kardynał-arcybiskup.

ODPRAWA PRZYJACIELSKA.
Niech będzie p o c h w a 1 o n y Jezus Chrystus! 

N a wieki w i e k ó w. Amen!
Rad dzisiaj jestem, jak już dawno nie, bo sporo mi 

listowy nanosił listów, na które zaraz i rzetelnie będę 
się starał odpowiedzieć.

Serdecznie i szczerze dziękuje za życzenia świą­
teczne i noworoczne, które redakcji »Przewodnika« 
a i mnie nadesłano, łącząc tyle wyrazów uznania i wdzię­
czności.

»Obserwatora« przepraszam, że wrażenia jego z świą­
tecznej wycieczki odłożę na później, przyszły na końcu 
i bardzo obszerne, trzeba im będzie więcej miejsca po­
święcić.

Pani M. W. z Paryża donoszę, że pieniądze przez 
bank nadeszły, listu jednak dotąd niema, to też nie wiem, 
na co przeznaczone.

Przy tej sposobności dziękuję tym wszystkim, któ­
rzy na głos mej zachęty przysłali znaczniejsze i mniejsze 
kwoty »na katolickie cele społeczne;« niestety mało tylko 
znalazło się dotąd hoińych, aie tem więcej im dziękuję, 
może to zachęci innych, którym na prawdę nie zbywa 
na groszu.

Szpetnie uczcił mnie p. Fr. Sz. z Szubina, ale nie 
gniewam się o to, bo zawiele miłych rzeczy byłoby nie 
zdrowo, potrzeba trochę cierpkich jabłek, tych nie po­
skąpił mi p, Fr. Sz.; nie będę się rozwodził nad jego 
listem, bo powtarza te same gadanie o »chjeme7 wybo­

HIEUBłAGAHA PBZESZłOŚĆ
przez Dorotę Gerard.

Przełożyła z angielskiego Anastazja Miłkowska, 
(Ciąg dalszy.) ,

Rozdział II,
Płaszcz.

— Wiktor!
Teraz męski głos zawołał to imię z wyrazem 

zdziwienia,., nikt mu bowiem nie odpowiedział.
Tego rana Wiedeń zbudził się zdumiony zmianą 

dekoracji. Całą noc padały płaty śniegu, pokrywając 
bruk grubą warstwą.

Nim się rozwidniło, bezrobotni, dla których te 
płatki śniegu były prawdziwą manną, spadającą 
z nieba, zgromadzili się przed magistratem. Mieszane 
zbiorowisko ludzi, na których ubrania, które ongi 
znały wnętrza salonów, odbijały od ubrań zwykłych 
wyrobników. Dużo czapek wciśniętych było na blade 
czoła, a zniszczone, obszarpane kołnierze podniesione 
aż po uszy bardziej w chęci ukrycia się, niż obawy, 
przed zimnem.

Z najbardziej nasuniętą czapką .i najwyżej pod­
niesionym kołnierzem stał Wiktor Yogłcr.

Przez ostatnte dwa miesiące poznał się z tanią, 
kuchnią i z innerni rzeczami, o których, jak długo 
matka żyła i rozporządzała swoją skromną wdowią 
perrsją, wiedział tylko ze słyszenia, nie przewidując 
chwili, kiedy stanie w szeregu zamiataczy śniegu.

Gdyby nie szło o to lekarstwo, które tak było 
potrzebne na uporczywy kaszel Maksa, syn nauczy­
ciela byłby się’bhntowal na.samą myśl ręcznej pracy, 
ale Maks nabawił się prz&d dwoma tygodniami silnej 
influencji. Obecnie był rekonwalescentem, ale to le­
karstwo było mu niezbędne.

Dopiero zeszłego wieczora, kiedy wracał , do

rach itd.; p. Franciszku, dość już tej nienawiści bratniej, 
trzeba nam współpracy, bo inaczej Polska tego wszyst­
kiego nie wytrzyma.

Jeżeli pan się skarżysz na rosnącą drożyznę, to cóż 
na to odpowiem:

Trzeba było nie głosować na tych, co z żydami ra­
zem chodzą, bo wiemy przecież, co się dzieje z dro­
żyzną w Rosji, gdzie rządy robotników i włościan za 
nos wodzą. .

Panu Jerzemu C. z Łodzi dziękuję bardzo za miły 
list i tak starannie opracowany. Redakcja »Przewod- 
nika« z duszy i serca, jak to się mówi, powiększyłaby 
pismo- ale nie może, bo tem samem podrożałoby jesz­
cze więcej, a już teraz narzekają niektórzy, że im ciężko 
opłacać.

Co do pomnika to tak sobie tłumaczę:
Obywatele Wielichowa nie odwołują się dlatego do 

caleęo społeczeństwa, bo dobrze im wiadomo, że wszę­
dzie są potrzeby różne do pokrycia, nie wątpię jednak, 
że z radością przyimą datki na swój pomnik z każdego 
zakątka Ojczyzny.

Cieszę się niewymownie, że aż na kresach kochanej 
naszej Polski, w Białymstoku, i ^Przewodnik* i mole 
odprawy cieszą się uznaniem.

W tej chwili, pisząc te słowa, naprzód widzę pana 
Fr. Ch. w Białymstoku., jak po pracy wieczorem ze mną 
przy lampie rozprawia.

Proszę do mnie napisać i opisać stosunki i zwyczaje 
miejscowe, chętnie w odprawie z wiadomości skorzystam. 

Jak to miło dowiedzieć się, że tyle rodzin, już z o;ca



'domu w czasie śnieżnej zamieci, po nowej bezowoc­
nej wędrówce z jednej agencji do drugiej, przyszła 
mu myśl: kiedy nie może dostać odpowiedniego 
miejsca, weźmie nieodpowiednie. Nie chciano go 
przyjąć jako pomocnika handlowego z powodu braku 
.wprawy, zaś na chłopca do posyłek by! za mało 
zwinny, bo zręczność i prędkość były wymagane.

Kiedy jednak szło o siłę muskularną, któżby mu 
sprostał. W szeregu, w którym stał, nadeszła kołej 
na niego. Z wyrazem zadowolenia i uznania dozorca 
podał mu łopatę. Zabrał się do roboty. Chęć do 
pracy rosła, zadawałniając potrzebę fizycznego wy­
siłku atlety, mającego na myśli przyjemny wieczór. 
Nakoniee przyniesie do domu pieniądze, zamiast je 
brać od Maksa, bo dotąd młodszy brat przy pomocy 
lekcji, o które mu się wystarał Wiktor, był właści­
wym żywicielem obu.

Wiktor, czytając w dziennikach .ogłoszenia, do­
wiedział się, że bogaty fabrykant szukał inteligent­
nego młodego człowieka do swego nieinteligentnego 
syna do pomocy w łacinie.

Było to doskonałą rzeczą, kiedy Maks, przy po­
mocy swej anielskiej twarzy zjawiwszy się u fabry­
kanta. otrzymał tę pracę, mając studia klasyczne, 
których nie posiadał Wiktor.

fnfłuencja spowodowała przerwanie się tego źró­
dła dochodu. Wobec tego, prócz troskliwości, sarna po­
trzeba nagliła do szybkiego ratowania zdrowia Maksa.

— Wiktor! czy to ty?
Niepożądany znajomy, bo był to głos jednego 

z jego kolegów, niewidzianych od dwóch miesięcy 
z powodu niemożebności uczęszczania do szkoły 
handlowej.

Czerwieńszy na twarzy, niż był wskutek pracy, 
.Wiktor kiwnął niecierpliwie głową, a tamten raz 
jeszcze spojrzawszy, przeszedł po części ubawiony, 
po części zdziwiony tein co widział.

— Naturalnie będą jutro o tern mówić w szkole 
■— snyślał Wiktor, pocieszając się jednak tem, że 
chwila zapłaty była bliską.

na syna, jest w przyjaźni z ^Przewodnikiem Katolickim*. 
Tak pisze p. Tr. K. z Wąehabna, przypisując wykształ­
cenie w języku ojczystym i retigji św. naszemu kocha­
nemu pismu. Dzisiaj sam już będąc ojcem rodziny abo- 
nuie »Przewodnika«, a przytem i sąsiadom niezamożnym 
udziela.

Słusznie pan przypisuje szerzące się w waszej oko­
licy gusła i zabobony ciemnocie religijnej,.tak samo z ciem­
noty pochodzi brak patriotyzmu, na który się pan żali.

Trzeba tam i wszędzie szerzyć przez szerzenie do­
brych pism i pracę w polskich i katolickich towarzy­
stwach zdrową, religijną i narodową oświatę.

Szanowni czytelnicy i abonenci »Przewrodnika« uczy­
nią dobrze, jeżeli mianowicie do swoich czcigodnych 
duszpasterzy się zwrócą prosząc ich o gorące polecanie 
naszej gazety. Niejeden z księży zastał w parafji dzie­
sięciu abonentów »Przewodnika« a dzisiaj ich ma trzy­
stu i więcej.

Podobnie rozpisuje się p. Lżeon K. z Wągrowca, 
który też już w drugiem pokoleniu jest przyjacielem 
naszego pisma.

Żale pańskie są słuszne, to też przedłożyłem je na 
ciepło Przewielebnemu, X. redaktorowi nączęfnemu. Jak 
mi wytłumaczył, tak JJa kąlęjno^ożpowiem

Numerowanie stroń , tale""się" odbywa,Jak. teraz, bo 
•Przewodnik* dawał i dąje dodatki, ,. które ^się^razenł 
wkłada i na maszynie drukuje, to nie" pozwała? na nnriie- 
rowame stron przejz cały rok. Dla strąszaer wozyzny 
Cąpierw trzeba było Słowo Boże uszczuplić, tahfże treść 
jego na cztery strony nie starczy, podobnie się'tłumaczy,,

Otrzymawszy pieniądze, pobiegł najpierw «J>? 
apteki, potem do sklepu kolonialnego. Kiedy wkrótce 
otwierał drzwi do pokoju, gdzie obecnie mieszkali, 
był najszczęśliwszym człowiekiem w Wiedniu.

— Maks! — zawołał spotkawszy rekonwales­
centa przy wejściu. Przecież nie pozwoliłem ci wy­
chodzić.

Maks pocałował go.
---- Wyszedłem, Wiktorze, bo się czuję już do­

brze. a p. Braun napisał, pytając, czy mogę lekcje 
rozpocząć w przyszłym tygodniu. Widzisz, żc cze­
kał na mnie. Odpowiedziałem zaraz, że mogę 
i wyszedłem, żeby nabrać sił. Pozwolisz mi iść 
w poniedziałek, prawda? Tak smutno siedzieć tu 
w tem ciasnem mieszkaniu, a tam tak przyjemnie 
w tych ciepłych pokojach u. pana Brauna.

— Pomówimy o tem iak zażyjesz lekarstwo — 
rzeki Wiktor, kładąc z dumą flaszkę na stole —< 
i zjesz kolację.

“Wyjął dwie paczki.
— Tu kawałek twojej ulubionej kiełbasy, a tu 

trochę wina, które ci zalecił doktór.
Maks aż skoczył uradowany.
— Wiktorze, Wiktorze, jesteś cudotwórcą! skąd 

wziąłeś pieniądze? Czyś znalazł pracę?
Nie pytaj skąd ię mam, to pewne, że mi przy­

szły uczciwą drogą.
Maks przestał pytać, zajęty spożywaniem kieł­

basy.
Chociaż głodny, Wiktor w czasie spożywania 

swej części przyglądał się uważnie bratu. Twarz 
Maksa stała się szczuplejszą, ale znać było, że zdro­
wie powraca. Oczy Wiktora rozjaśniło zadowolenie. 
Zdawało mu się, żc patrzy na dzieło własnych 
rąk.

— Jakby się ona cieszyła patrząc na to.
Zamyślił się — opanowała go trwoga.
-- Boże, zachowaj mu zdrowie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

żc Kalendarz- nie został osobno wydany. Niechże Pan 
to wszystko wyrozumie, z czasem znowu się pismo po­
większy, a tem samem różne te biedy ustaną.

Jak to miło słyszeć, że i pismo same i dodatki 
z osobna każę Pan oprawiać, tworząc tem samem cenną 
i pożyteczną biblioteczkę.

Jeszcze przy końcu odpowiadam panu U. z Makowa.
Zapytuje pan, kim i na jakim stanowisku jest niżej 

podpisany, a kochanych czytelników uniżony sługa, 
Rafał Żegota.

Było o . tem, coś nie coś w różnych odprawach 
i baczny czytelnik już sobie jakT taki obraz mej osoby 
ułożył.

Już mnie nawet proszono o fotografię, aie z tem 
u mnie największa bieda, jako żc starszej ze mnie daty 
człowiek, co sic to, jak dzisiaj jest w modzie, nie foto­
grafuje co drugi; dzień; mam jedną fotografię z mło­
dych lat krótko po wyzwoleniu się, i na tem koniec.

Muszę jeszcze dobre słowo dać pani Klarze, co się 
bardzo irytuje, że w poznańskiej farze nie mogła na 
żaden sposób, utrąfić na nabożeństwo z kolendamr, że 
według zegarka przeciągali^na Kyrie pięć minut, na Giona 
'dziesięć?a'ńa. Credo dpena piętnaście. — Co robie, 
klżdy tak Pana* Boga' ćlrwalj, jako potrafi; widocznie 
eHce chór'Panu,'Bogu wynagrodzić za to, że nigdy nic 
zóltą^najrażaniu’.''

Zostańcie z Bogfem * ,

Rafał Żegota.



Bolszewicy zamykają Kościoły 
w Peiesbargu.

W grudniu bolszewicy zamknęli wszystkie kościoły 
w Petersburgu., grożąc jednocześnie represjami za od­
prawianie nabożeństwa poza kościołami.

Powodem tego wyzywającego kroku jest clieć zmu­
szenia duchowieństwa katolickiego do podpisania umów 
między parafianami ą władzą sowiecką, które głoszą, że 
świątynie i znajdujące się w nici: szaty kościelne-, uten­
sylia i naczynia święte są własnością »ludową,* a. gminy

parafialne otrzymają je tylko do użytku. Na podpisanie 
takich kontraktów sprzecznych nietyiko z prawem koś- 
cieincm, ale przedewszystkiem z sumieniem, księża się 
nie zgadzali.

Dodać jeszcze należy, że kościoły w Rosji były 
budowane i utrzymywane , kosztem prywatnym parafian, 
w przeważnej części Polaków, którzy dziś wrócili do 
Polski lub za nią oplują., W żadnym razie ani prawnie 
ani moralnie kościoły te nie mogą być uważane za' włas­
ność narodu rosyjskiego,® szczególniej jego bolszewickiej 
części.

Szkoła rolnicza w Bojanowie.

Gmach szkoły rolniczej.

W październiku odbyło 
się uroczyste otwarcie pań­
stwowej szkoły rolniczej w Bo­
janowie, przyczep) po odpra­
wieniu mszy św. w obszernej 
auli szkolnej X. kanonik Ru- 
ciński z Poznania poświęcił 
ubikacje szkolne.

Państwowa szkoła roi- 
niczd w Bojanowie, woje­
wództwo poznańskie, jest ty­
pem średniej szkoły zawo­
dowej z 3-Jetnim kursem oraz 
kursem przygotowawczym. Do 
szkoły przyjmuje się kandy­
datów, którzy ukończyli przy­
najmniej 4 klasy średniej szkoły 
ogólnokształcącej gimnazjum 
Inb realnej wzgi, z równo- 
legiem w stopniu nauk przy­
gotowaniem. Z powodu na- 
pływfi zgłoszeń kandydatów 
wybiera się na podstawie zda­
nego egzaminu wstępnego.

Szkoła, dająca uczniom 
ulgi wojskowe, czyni zabiegi W dniu otwarcia szkoły rolniczej.

w celu dopuszczenia 
jej uczniów do studji 
rolniczych i leśnych 
przy uniwersytetach.

Przydział szkole 
z istniejącej na miejscu 
domeny państwowej 
200-tu morgowego ob­
szaru jako fermy szkol­
nej jest kwestią nie­
długiego. czasu i czeka 
na zatwierdzenie przez 
ministerstwo rolnictwa 
i D. P.

Szkoła,, mieszczą­
ca się w gmachu by­
łego niemieckiego gim­
nazjum roin., przejęła 
poNiemcach bogaty in­
wentarz włącznie ob­
fitych zbiorów i pomo­
cy naukowych, które 
nadto dpkompietowano. 
należy prócz wspaniałej

Grono profesorów oraz uczniowie szkoły rolniczej-

Z urządzeń szkoły wymienić średnich z początkiem września 
auli i klas wykładowych, wy- czerwca.

kładową salę fizykal­
ną i chemiczną, wiel­
kie laboratorium che­
miczne dla 30-tu la­
borantów kompletnie 
urządzone, pole do­
świadczalne z ogro­
dem botanicznym oraz 
osobny gmach do ć wi­
czeń gimnastycznych 
z przylegającym wiel- 
kiem boiskiem do ćwi­
czeń i gier sporto­
wych.

{Jo szkoły uczęsz­
cza około 60-ciu ucz­
niów podzielonych pra­
wie równomiernie na 
2 kursy wstępne.

Rok szkolny roz­
poczyna się jak w 
wszystkich- szkołach 

a kończy z upływem

Redaktor X, Stanisław Ciążyński z Poznania. — Czcionkami Drakami i Księgarni św. Wojciecha w Poznaniu.
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€o słychać w polityce?
Jakło podczas feryj — cls«a. W sejmie pustki, po­

słowie na_ wywczasach, za to rząd dosyć' energicznie 
zabiera -sfę do „naprawy" czyli reformy skarbowej 
i zamierza sejmowi przedstawić odrazo cały szereg 

. projektów do uchwały. Aby zaś dobrze te proiekty 
opracować, wzywa wszystkich byłych ministrów skarbu 
Wędzie ich koło tuzina) i słucha ich zdania, jak do­
tychczas nie wiemy, na czerń w szczególności reforma 
skarbowa. polega, prawdopodobnie na podatkach i osz­
czędnościach. 1 jedno r drugie chwalebne, ale stroniiic— 
twa polityczne - z prawicy — dotnagają się zmiany 
rządu, którzy uważają zą przejściowy i wprowadzony 
dia uspokojenia kraju. Nowy zaś rząd, wyłoniony byłby 
z pośród posłów i senatorów i oparty na czysto Polskiej 
większości. Plastowcy podobno również tegó sobie 
żyćfżą, co rozdrażnia socjalistów, którzy sojusz •pra­
wicy* z »Piaśtem« uważają za » wysoce niepokojący 
i niebezpieczny.* Żydzi zaś żądają dia »naprawy Rze­
czypospolitej® załatwienia kwestyj narodowościowych, 
czyii każdy ciągnie do siebie i- położenie wyjaśni się 
dopiero po zwołaniu sejmu, ale nie zanosi się tak bar­
dzo. by rząd generała Sikorskiego ustąpił...

Uspokojenie w Polsce jaskrawo się odbija od niepo­
koju na Wschodzie i Zachodzie. Na Wschodzie, bo Tu­
rek, "ufny w swoje mądre szkoły i sprawiedliwe sądy, 
domaga się, «by> cudzoziemcy byli sądzeni według prawa 
tureckiego* które na modle europejska, i francuską 
przerobił przed kilku bodaj laty rodak nasz Ostroróg’, 
Oczywiście nie w smak to idzie Anglikom, którzy ze 
względów kupieckich chcą mieć swoje sądy, niezależne 
od blsurmanów. i na tern tle powstała poważna nie­
zgoda tak, że flota angielska urządziła ^defiladę*. czyli 
uroczyście przepłynęła przed Konstantynopolem, jakby 
cheiala zmusić Turków do czołobitności i wołania: Wielki 
jesteś Angliku i wcale nie chudy, nic tak jak przysłowie 
o twojej śmierci. Anglik rzeczywiście nie jest chudy, 
wiedzie mu- się tak dobrze w Mossuiu w Azji, gdzie 
to dawniej muśliny wyrabiano, a teraz nafty się doko- 
pują, .że ani myśli stamtąd ustąpić, przyczern obawę 
ma o Jndje i Arabję. bo prowincja Mossuł nie tak daleko 
leży od Jńdyj, a już całkiem "blisko Arabii. Na upór tu­
recki po dawnemu wpływa Rosja i to dorosłe Dziecko 
(inaczej Chiid) amerykańskie, które ozłocić gotowe Tur­
ków za puszczenie Ameryce w dzierżawę kopalń z ole­
jem skalnym. Słowem, już zapowiadał się pokój, a tym­
czasem—- Grecja mobilizuje na gwałt wojsko, nieroz- 
czarowana do swoich dowódców 1 nieczuła na potężne, 
niedawno odebrane razy.

Na Zachodzie — jedne/ wkółko. Niemcy nie dały 
Francji przepisanej ilości drzewa, komisja to stwierdziła 
i uznaja za umyśhte uchybienie, a za uchybienia grozi 
kara. Cóż . kiedy Angłja z »!udzkości« nad »pokóna- 
nymi* ani chce słuchać o karach. Przeciwnie, uważa, że 
Niemcom" przyznać trzeba kiłkcłetnią zwłokę w płace­
niu, a tymczasem niech postawią »na nogi® swój skarb, 
cały zaś dług więcej niż o połowę Niemcom obniża,

■ czyli aż do 50 mtłjardów marek w zlocie. Alę czy się 
na to Francja zgodzi? i czy Niemcy w dalszym ciągi! 
nie będą wrzeszczeć, że się ich uciska, Tymczasem 
bawią się w uczczenie bohaterów. Oto sąd wojskowy 
uwolnił od winy 93 przestępców' oskarżonych przez 
antantę za zbrodnie rabunku, podpala A. zdzierstwa i śmierci. 
Do nich należy i sławny Mackensen, i wódz Linsingen, 
i gwardzista Gallwitz, i znani w Polsce — Waldersee 
(dał się we znaki Podłasiakom), policjant Glasenapp 
z Warszawy, gubernator Kirchbach, Słowem, ładnie to 
będzie prowadzona przyszła wojna, skoro za tamtą uświę­
coną została bezkarność! A że wojna prędzej czy póź­
niej wybuchnie, na to nie poradzi francuskie stowarzy­

szenie posłów pod nazwą »ab.v zniszczyć te zbrorU-■ 
wojna*, tak brzmi jego tytuł. Papież trzeźwiej paó7v 
na rzeczy s nazywa pokój obecny „papierowym 1 sztu­
cznym W wielkim liście do całego świata zwróco­
nym, ł ius XI potępił rozzuchwalony nacjonalizm i o-- 
potępienie zwraca sie przeciwko Niemcom a poćzęśw 
może i Włochom, gdzie to poeta d’ Annunzio i Mussolini 
dokazywali z szabelką i fuzyjką, że aż miło. Teraz niby 
we Włoszech spokój. Ale że tam głuche wrzenie nie 
ustaję, widać z tego, zc Mussolini faszystów- przezna­
czył do szeregów policyjnych, na kolej i do gwaro/ 
bezpieczeństwa i w ten sposób umacnia się a • 
wszelkie niespodzianki. Włośnię jedna niespodzianka 
•śmieszna zresztą, spotkała .nie jego, ale jakiegoś posła 
republikanina. Był chory, odwiedzili go faszyści i nie 
wiedząc na co cierpi, zmusili go do wypicia flaszki oleju. 
Poczciwi ludzie, sami nie wiedząc o tern, postawili wroga 
na nogi! trzeba wszakże przyznać, że Mussolini przy­
jazny jest katolikom, bo religję w szkołach kazał obo­
wiązkowo wykładać. 1 do poprawy finansów minio 
krótkich rządów już sic przyczynił: oto polecił wy imać 
monety z rózgami. Rózgami?' czyżby konni grozi!*? 
Oto' rzecz się wyjaśnia, jeżeli przypomnimy sobie ze 
słownikiem w ręku, że nazwa faszysta odpowiada lite­
ralnie »pękowi«, a że pęk rózeg to dia tego, że w daw­
nym leszcze pogańskim Rzymie wykonawcy prawa, ku­
rzący za przęwinięnia, nosili topór i pęk rózeg, czyli 
moneta z rózgami przypomina — o prawic No. nic 
potrzeba ukrywać, że niejeden Polak, młody i s*ry i nie­
jedna Pólka, piękna czy brzydka, przeczytawszy te słowa, 
westchnęli do tych'rózeg --w monecie, alt u nas jeszcze 
są tylko pieniądze Aia papierze. Nie możemy nawet 
Austrii dorównać, która zaciąga wielką, mi 650 iniljott 
koron w zlocie pożyczkę zagraniczną. gwarantowaną 
przez Czechy, Włochy, Anglię i Francję, i założyła 
Bank narodowy. Ratujemj- się w inny sposób. Om 
zawieramy coraz nowe układy handlowe, aby wzmoc­
nić wywóz i ściągnąć obce kapitały na rozwój prze­
mysłu. Takim ważnym' bardzo układem jest świeżo 
zawarty traktat z Belgami. A to nam daje sposobność 
powiedzieć parę słów o burzy, no, tylko politycznej 
L językowej w tym wzorowym kraju. Jak wiadomo 
naszym wojakom, Niemcy marzyły 6 przyłączeniu Bel- 
gji do Rźeszy, ażeby zaś pozyskać • ludność, założyły 
w Gandawie wszechnicę z językiem flamandzkim, który 
jest zbliżony do niemczyzny i którym mówi część Bel­
gów. Tych profesorów^ którzy przyjęli posady u Niem­
ców, Belgowie ogłosili za zdrajców i zdawało się ,że 
po klęsce niemieckiej uniwersytet: flamandzki runie, jako 
dzieło wroga. Ale ba!, znalazł on obrońców, choć fran- 
cuzczyzna wróciła na wszechnicę w Gandawie i akurat
w pięć lat, po wprowadzeniu przez okupantów języka 
flamandzkiego, belgijska izba poselska uchwala wyru­
gować język francuski z uniwersytetu, prócz 2-ch wy­
działów. Cały kraj podzielił się na 2 obozy: partia 
katolicka, złożona z Flamandrów, stanęła po stronie 
nowego prawa, partia liberalna — za językiem francus­
kim, a socjaliści jedni za, drudzy przeciw. Sami mini­
strowie podzielili się i naubliżali sobie. Tak działa trutka 
niemiecka. A toć ten język flamandzki (brzydki, bo 
brzydki w uchu) ledwo się ciosa j gładzi, a Już sie pnie 
na miejsce, tak jak sobie życzyli Niemcy, aby językiem 
— porozumieć się i opanować dusze Belgów. Wogólc 
sprawy językowe nie /Znikają, ale przeciwnie doprowa­
dzić są gotowe do rozłamu w narodzie i rozdziału pań­
stwa. Przykładem Jiiszpania, gdzie obok hiszpańskiego, 
istnieje kataloński, używany w mieście i prowincji bar- 
celońskiej, sławnej z rozruchów anarchistycznych. Ale 
wojna z Marokiem chwilowo przygłuszyła walkę o język 
w. Hiszpanii. Natomiast wre tam zacięta watka o od- 
powiedzialpość za klęskę w Afryce, zadaną przez M -
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rokańczyków. Gabinety upadały jeden po drugim, aż 
wreszcie nie było innej rady, jeno rozwiązać izbę po­
selską i odwołać się do kraju, który brr! ma dosyć 
wojny, Mądrzy Francuzi zbliżyli się do Hiszpanów i za­
warli układ z nimi o Marokko tak, że coś Hiszpanie 
uratują z wyprawy, a!e z obcą pomocą. Wstyd jednak 
pozostał wstydem, a Hiszpania była potęgą na obu półku­
lach, dzisiaj zaś piasek zasypuje im pola i łąki i z prze­
strzeni większej niż Polska tylko jakie 20% stanowi 
grunt użyteczny.

Odezwy i zawiadomienia.
— Na prymicjach X. rteoprcsbyiera J. Karbowiaka 

w Brzozie złożyli goicie na Dom Sierót w Zdunach 25 000 mk. 
i na Tow. Czy!. Lud. 25 C00 mk.

— W dalszym ciągu złożono na odbudowanie zgorzsłcgo 
kościoła w Błędowie następujące ofiary: X. Kowalkowski, Rytel 
20C00 mk. Robotnicy kolejowi z Maiewa 16 000 mk. Mar ja i Marta 
15 000 mk. Jankowski, Nowydwór lÓOOCOmk. Lewandowski z Gru­
dziądza 5000 mk. Zaleska, Toruń: koronki do alby. Filckówna, 
Grudziądz: koronki do kratek. X. V- ]• 500 000 mk, Deskowski. 
Tczew 10 000 mk. — Wszystkim ofiarodawcom serdeczne Bóg zapiać,

Biędowo p. Gorzuchowo, Pomorze. X. Bieliński, proboszcz.
— Miljcrtówka. W dn. 30. 12. 22. wylosowano nr. 4 55? 472.
— Uroczystość gwiazdkowa sierot w Cerekwicy p. Ja­

rocin. 24 grudnia ub. r. odbyła się bardzo przejmująca uroczystość 
gwiazdkowa 160 sierot w Zakładzie. Zakład fen dawniej zupełnie 
protestancki, zadzierźawilo Towarzystwo Dobroczynności » Caritas* 
od Krajowego Starostwa i umieszczono fam bezdomne po poległych 
żołnierzach coraz więcej r.aszą Polekę napływające aieroty i oddano 
zarząd S, S. Elżbietankom 1. 10. 21. r. jakkolwiek S. S. Elźb. zna­
lazły największy nieład i nieporządek w ubikacjach zakładowych, rów­
nież już znajdujące się tam sieroty w bardzo krytycznem sianie, 
jednakże w poświęceniu swego zawodu zaparcia się samej siebie 
i pilnej sumiennej pracy, a szczególniej roziropnetn i umiejęinem jak 
wcwnętrzRie tak i zewnętrznie zarządzeniem i prowadzeniem zakładu

Siostry przełożonej M. L- doprowadziły wprost do podziwiającego 
stopnia temwięcej, że przeważnie sieroty z dobroczynności utrzymy­
wane będą. Dzieci w tym jednym roku zrobiły nadzwyczaj dobre 
naukowe postępy, nadto nauczyły się wyrabiać bardzo zgrabne t prak­
tyczne robótki, a przedewszystkiem zajmują się domowetni i gospa- 
darczemi robotami.

Mimo, że dzisiejsze czasy bardzo smutne, jednakże Opatrzność 
Boska czuwa nad sierotami, to też z darów złożonych przez Dobro­
dzień na pierwszym miejscu Najprzewiel. Ks. Kardynała i staraniem 
siostry, przełożonej otrzymała każda sierotka mały podarek, składający 
się z rozmaitych łakoci i odzieży. Za 1o wielkie dobrodziejstwo 
z wdzięcznością sierotki, chłopcy i dziewczęta, w wigilją Bożego 
Narodzenia o 4 popol. w obecności zebranych z okolicy i miejscowych 
dobrodzieji, odegrały nader wzruszającą sztuczkę »Jezu jesteś tu* 
prócz tego kilkoro wystąpiło z deklamacjami i pięknem śpiewem na 
cześć Dzieciątka Jezus, następnie przy zapalonej choince przemówił 
miejscowy wieleb. Ks. Proboszcz bardzo serdecznie do sierot i dzię­
kował S. S. Elżbiet, za tę poświęwającą i przykładną dia całej 
parafii opiekę nad sierotami.

Daj Boże, aby to piękne diieło się coraz więcej na chwałę 
Bożę rozwijało a wszystkim, którzy się przyczynili sprawić choć jedną 
godzinkę szczęśliwą i radosną tytn biednym sierotom, niech będzie 
stokrotne >Bóg zapłać*, a i wszystkie dziatki w modłach za nich 
Bcga proszą. ' F.

Odpowiedzi Redakcji.
W. X, Piątkowski w P. X. N. mieszka w Gnieźnie. —

V/. Kalałka. Uwzględnimy życzenie czytelników. — F. L., Ostrów. 
*Szkól prywatnych, o które Panu chodzi, mamy kilka w Poznaniu. ? 
Szkoły bankowców nie znamy. — Eswe w Ostrowie. X. Dam', 
zmarł w końcu zeszłego roku. Zastępuje ga X, Tym. Zoch, Poznań, 
ul. Grobla 10. — St. K , Br. Szkoła taka niebawem powstanie w Po­
znaniu. — W. X. Bieliński w Bł. List oddalam p. Rafałowi Żc- 
gocie. — F. Cerekw, Pieniądze przeznaczyliśmy na ubogich miasta 
Poznania.

KALENDARZ.
14 stycznia. Niedziela — Eufrozyity, panny. — 15 styczna. 

Poniedziałek — Pawła, pustelnika. — 16 stycznia. Wtorek — 
Marcelego, papieża- — 17 stycznia. Środa — Antoniego, pu­
stelnika. — 1S stycznia. Czwartek — Pryski, panny, — 19 stycz­
nia. Piątek — Ferdynanda. — 20 stycznia. Sobota — Fa- 
bjana i Sebastiana, męczenników.
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x feojsaiń tjsęisoicicii Zagłębia krakowskiego 
w partjach wagcncwj'cła

grube - kostka - groszek - miał
dostawa natychmiastowa 

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WĘGLOWE

BRACIA SZYMAŃSCY
Poznań. ulica Fs*« (Ratajczaka nr. 14.
Telefon 221S - 2583 — Adres tełegr.c Pefsewtu.
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W E Ł N Ę
owczą surową skupuj o lub na przędzoną Kamienia

©Sszańskś — Wytwórnia siei
Poznań, Św. Marcin 56, I. ptr. r.48.

Od 1. 4. 1923 potrzebny 
dobry, sumienny (31)

. włodarz
z zaeięźnikami. Uwzględni 
się tylko najlepsze polec.

Dom. Kttrcew
gj. SaOtSśn. (31)

Drogerja pod Kotwicą
Poznań, plac J&rsyski 4,

poleca po eonach bardzo umiarkowanych . (25)
wszelkie artykuły lkeg8ry»38 i balsfóws.

Włodarz
z dobrem! świadectwami oraz . (R. łfi)

kowai-maszynista
cd 1. kwietnia 1923 potrzebni.

Bzsm©
poczta Lubasa — powiat czarnłuiwsfei.

Gospodarstwo
mniejsze w pobliżu Po­
znania przy staoj ikolęjo- 
wej kupię iyiko od właś­
ciciela i proszę o oferty 
do binraj PAK w Po­
znaniu, u! Franciszka Ra­
tajczaka 8. pod nr. 51,12.

Organista
egzem ino wany potrzebny 
od 1. lutego 1923 r. lub 
później w parafji liczącej 
3590 dusz. Pomieszkanie 
3pokoje i kuchnia; pensja 
według umowy. Zgłosze­
nia przyjmuje" (26)
Ks. PjgBbOSZCZ, 

Lłssawo' Kościelne, 
stacja i poczta Złctniltl 

Kujawskie,
pow. inowrocławski.

Dom
murowany z ogrodem łub 
kilka morgami roli pod 
Poznaniem, kupię. Zgło­
szenia pod nr. 111 <o 
sdailsistracji „Przewod­
nika Katolickiego".

Dotrze polecoafgs

znającego się ra kucia 
koci i reperacji maszyn 
rolniczych z swymi na­
rzędziami lub też baj 
przymie od 1. 4. 1923

Śsjslmć Pegswa Sta».
pow. śmigielski. (3 ’

SłdKcI
2 wlusn. porządkami- to* 
kiirnią i t. d. potrzebny 
od 1. 4. 23, Odpisy świa­
dectw przyjmuje (27)
Boa. Sśeraem?

p. iSelty, stacja koto 
Checż&za, pow. jai

pseińsht.
Przed przedstawicBicm 

tele tonować: Książ S.

ZegsHii

chronometry, repetiory i antyczne oraz wszelkie naj­
więcej skomplikowane zegary przyjmuje do napra­
wy i wykonuje dokładnie po przystępnych cenach

WITOLD STAJEWSKI w 
Pierwszorzędny warsztat zegarmistrzowski

Poznań, Siary Rynek 65 — Telefon 2716.

Poszukuję (21)

lakiernika,
który wyściela bryczki

i rfsmika 
;shjlmaehskłs-g«3
na staFe zatrudnienie.
Fr. Warkocki, Jarocin

Fabryka powóców. *

Od 1. kwietnia 1923 r. 
potrzebny: (29)

kował-mftjster
z uczniem,Fna*ordynąrj^, 
z własnemi narzędziami, 
znający dokładnie swój 
zawód i

ordynarjitsz
znający rymarstwo i wy­
prawę skór. Zgł. przyjra.

Dom, Szreniawa 
p. RoBsbrnłfeł.

p. Września
P o słukuj 0 zaraz

' tacSaarkę
na stół pański, znają*) 
dobrze swój zawód. TyH'* 
dóbr© świadectwa ewzgU’ 
dni się. Od 1. kwieM 
potrzebny jest (M

włodarz
energiesny, sumienny * 
znający swój zawód, IJ| 
deputat ora a
i kówaPłBaszysiista,
z ezelainikżejn i -wiato 
narzędziami również ri 
deputat. Tylko pierwej* 

I rzedną siły uwritTednia;*i Zarząd



jj <R. H)

(Wier)
z niezniszczalnym mechauiz-J 
mem, nadzwyczaj aktirałnem j 
pismem i niezrównaną siłą ude- I 
rżenia, polecają reprezentanci

|SteBisstew Sfeźra i S-kal

: Pezoań, Alele f^sr-einkowskśe^o 23. TefeŁ 1847.

iście o tem
żo j,Sapon“ z marką koszulką jest,
każdorazowo chemicznie badanym 
przez specjalnego dr. chemji czy 
nic zawiera szkodliwych składni­
ków. — Przeto każda gosposia, może 
być pewną, że ., Sapo a“ jako środek 
do prania nietylko ochrania bieli­
znę przed. zniszczeniem, lecz nadaie 
jej śnieżno biały kolor. — Żądajcie 
zatem wszędzie.;*Saponu“ z marką 
ochronną koszulką. (134)

Cheni. Fabryka „ERGASTA‘:
Nagórski, Starogard (Poroorz.)

Majątki ziemskie przemysłowe 
i miejskie na sprzedaż.

tulmark 900 morgów lionń włącznie 100 morgów 
lasu > 00 morgów łąki,' budynki murowane 
z kompletnym żywym i martwym inwentarzem 
za 10O milyonow mkp. Nad a je iię na dwóch

iwr^» ziem,, włącsńio 80 morgów lak' 
i ‘-3 morgow lasu. Dwa domy mieszkalne, wszyst­
kie budjnki murowano z kompletnym żywym 
) martwym inv. ontar/z“" r-n —i— .
f/ospodarsi/co 50 moi
i martwym inwentarzem .
15 miłjonów mkp.
Iic3tau!‘aj\ja w wielkiej wsi
19 morgów roH, 4 morgi laki, 
jach, a żywym i martwym 
12 milionów mkp.
Dom 10 pokoi w większem powiafowem nuc^- ie
{wszałlfio wyższa .zkjiy). Wojno wiesskanic
’ sklep. < eua 3 mi! jony. mkp. 
l>a<n pie.łwwy z sklepom nadającym się na każde 
przedsiębiorstwo, 18 p koi, podwórze, chlewy 
oraz 4 morgi rob. <*ena 12 mii jonów mkp.
J>w» o 6-citi pokojach. S morgów roli w mniei- 
szorn mieście. W domu znajduje się kuźnia. 
Cena 8 miłjonów mkp.
<»ospu(Zarsfifo 110 morgów, 3 pokoje, chlewy, sto­
doła, na 6 Jat do wydzierżawienia. Dzierżawa 
z morgi 1 ctn. żyta, ctn. ziemniaków. Do objęcia 
potrzeba 4 miljony mkp. Kaucji 1 milion mkp. 
Dobrze prosperując© p#*.redWęW©mn*o dekarskie 
w więkssora powintowem nrcście jest zaraz 
z calkewitem urządzeniem dełcarskiom do wy- 
dzierżawienia. Sklep, 3 pokoje i k.chnta są 
wolno. Do objęcia p,trzeba 5 miłjonów mkp. 
A’Ztfep spsżyicez)/ w większem po^bitowem mieście 
z dwoma pokojami i urządzeniem skłonom cm. 
Kontrakt e Jata, Do objęcia potrzeba i milion 
500 tysięcy mkp.

11. Mtya motorowy, pędzony (deki rybą, połączony 
z piekarnią w dobrym biegu z podwórzom i chic­
hami. Dom o 6-ciu pokoja-k z sklepom sno- 
żywczem oraz wymiana zboża i maki zarai/na 
sprzedaż. Cena 60 miłjonów mkn.‘ Młvn jest 
podług najnowszego stylu budowany.

12. O'ospoł?artfiuro 98 morgów. 8 morgt w Ząb i. Dom 
murowany o 6 ciu pokojach. 'Chlewy murowano, 
stodoła 2 drzowa pod słomą. Inwentarz: 10 sztuk 
bydła, dwa dobre konie i wsroUd© porządki rol­
nicze. Oi miasta 4 kim., sta kolejowa 
w miejscu. Cena 50 mil jenów mkp.
Oprócz tego mam jeszcze wielfei wybór gospo­

darstw od 5—1000 morgów w cenie od 2 miłjonów 
mkp. począwszy, także hotelo, piekarnie, domy han­
dlowe, kamienie© z wszelkiemu wygodami w ceni© 
od 3 do 20 miłjonów mkp. ’ " (528;

Jan Sowiński, Ostrów (W;e'kp.)
ul. Kolejowa 41. Tel. 200.

3 dom od dworca na prawo, skład-tow. spożywczych.

1.

10.

iwonterzora. Cena 70 miljonów mkp. 
J.óOjnojgów, 5 morgów łąki z żywym 

budynkami. Cena

Organista
i długaleLo I d y r y g e E (, 
chóru, posiadający ehlu!)- 
oe świadectwa, dla sto­
sunków familijnych po­
szukuje odl. krvi<r)nial023 
posady w wi^kszem gim- 
nazialnem mieście. Zgło­
szenia upr. pod S3O <lo 
adminlstr. l-r^ew. Kato!.

d jbrym biegu, 
n o 6-ciu poko- 
•ntarzem. Cena

Posrakuję zaraz (5S1)

nauszyciehti
domowej do dwóch dziew­
cząt 8- i 9-letnich.

Eabiśska, Krotoszyn.

Włodarzy
do koni i do ludzi potrze­
buje od 1. 4. 1923 (18)
Dom.Smuszcwo 

p. Mokronosy.

na wieś, znająca się także 
na hodowli drobiu. Zgło­
szenia między 1—3.

w każdej iiości kupujemy i wymieniamy 
na nfócskę. (1>. 89)

Tow. Akc. „SAMODZIAŁ
•Pozasfi, ulica Wrcnjceka C.

Sprzed ajęmy rnateiya/y z czyste} i nowej wolny 
£Iui‘iownic i detalećmie.

a w safejti,

Ubrania, płaszcze, 
iibrank?, spodnie, bie­
liznę, obuwie sprze- 
dajc po cenach naj­
tańszych (P. 60)
W. Swt, Poznań

ul. Ząfnkowa 4 (narożnik 
przy Starym Kynkub

Poszukuję kupna
gosgsosSarsStsr, sśsmótw E <527>

i pośredniczę wszeSkścJh 
feugmaeh.

Jan Sowiński, Ostrów. 
k1. Kolejowa 4L — Telefon 200.

Ogrodnik
kawaler, pszczelarz, w ra­
zi© potrzeby do T. sługi 
dworskiej bra n y, zn aj da ;e 
posadę zaraz względnie 
później. Zgłoszenia z od­
pisem ‘świadectw, których 
się nie zwraca, oraz po­
dań iem pretensji przy 
wolnym stole i taotjćmie 
od psf&zół skierować do
Dominiaka Plawinek

p. Inowrocław.
. Późniejszy ożenek nie 
wy ki uczony. (UU)

'Kens. &n4ossis3s?
p. Leszno poszukuje o«i 
1. kwietnia 1923 dzielnych
stel machów, 

kowali, ,;5Ż1) 
włódarzy

i robotników 
rolnych

żonat, z zaciążnikami. — 
Uwzględni się tylko zgło­
szenia od ty«h, którzy wy­
kazać się . mogą świadec; 
iwami o dotychczasowej 

*uczciwej i gumien, pracy.

' Wiesie koński® I

z ogonów kapuję i płacę najwyższo eony,
Fssfer^fcs szczotek £ 

tj. SZYDŁOWSKI, Poznań |
| eUca Wiełfea 20. (338) |

Miejsca forczpana, palacza i fornali
"^a|Qtea>

Majętność Pierzclino p. Kórnik, pow. Śrem.

Szadlsot&ska
Poznań, ul. 3. Maja 6, II.

Doświadczony rolnik; 
w średnim wieku, żonaty, 
bezdzietny, z przeszło 
20-letniąprakty ką zarządz. 
także samedz.. poszukoje 
zaraz lub później posady

urzędnika
gospod.

ewent. lepszego włodarza 
pod ogólną dyspoz. przy; 
skromn. wy mag. Zglosz. 
przyjmuje .admln. JPrzeiu, 
Kaictickicga pod nr. 75.

Poszakuję od 1. 4. 1923; 
żonat e.g o O?)

bsrswegs-sUzelEa.
Tymeznsjwo musi ob­

jąć usługę
K. Walaszkowski

Dom W. Chełmy p, Brasy
pcw. Chojnice (Pomorze).'

(512)Bo obsługi samochodu
ciężarowego inb osobowego, ewentuainiapiuga mo­
torowego poszukuję posady u dobrych państwa 
\v Wielkopolsce tub Galicji. Jestem żonaty i silny, 
liczę lat 27, Na żądanie prześlę fotografję. — 
Łaskawa zgłoszenia z podaniem pensji oraz ordy­
nacji) proszę adresować: (22)
Józef Alarecik — Thorsiunde Mark,

pr. Taąstrng* SŁ — ISansrsurik.

Potrzebna zaraz porządna, uczciwa i pilna

Sły.ifeaef}
roicjąca cokolwiek gotować, prać i ewodfe. prasown 
ifywną bieliznę. • ' . (50

fiS. Siaehaws&ąk Poseaań
& Fr. Ratajczaka nr. Ile, Ul- wejście, II. pi<ulica . piętro.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni Św. Wojciecha T. z. o. p. w Poznaniu.

Ogrottaczyiiów
dwóch, cdló—37 Jnt. « ©Ie»n 
3-letn:ej nauki do parku, 
z cieplarnią i_ warzywom 
przyjmie od 15. lutego
Zarząd Majętności 

Dziadkowop. Rogowo
J po w. Gniezno. (19)

potrzebny cd 1. kwietnia 
lub prędzej.

teh Ow 
lii. Sisssbi, Biijsia Berta.

Potrzebna 
inteligentna '-4J

UCZEŃ iCA
do składa raofnickiego,'1 
która zajmio się róymo-. 
cześni© gospod, domoweuij

Brodnicwicziwa 
Poznań, ul Wroniccka 3.



r

O waliiaś cl matteńsłwa. z

„Przetoż opuści człowiek ojca swego i matkę i przy­
łączy się do żjóńy swej i będą dwoje w jednem ciele/

Genesis r. 2, 2 4

I cóż podziwiać możemy tak często w nauce 
Chrystusa Pana? Co podnosić? Co zalecać dzi­
siejszej ludzkości? Otóż jej wysoki zmysł prakty­
czny, dążący do przetworzenia życia ziemskiego, do 
ukształtowania go według zasad niebiańskich wpraw­
dzie, ale z uwzględnieniem słabej natury ziemskiej. 
Tą' swoja praktycznością, tem wołaniem do czynu, 
nie tylko w życiu jednostki, ale i społeczeństwa, ale 
i rodziny podbija nauka Chrystusa nawet umysły 
niedowiarków, którzy radziby choćby w indyjskiej 
fiłozofji religijnej szukać ukojenia. Chrystus jest 
praktycznym filozofem, sięgającym miękką, lecz 
krzepką dłonią w głębie życia, by je według zasad 
niebieskich ułożyć. Patrzcie: jeżełi św. Paweł po­
wiada: »Weselcie się z weselącymi*, to może się 
powołać na przykład Zbawcy, który nie waha się 
iść v/ rozgwar weselny, by błogosławić młodą parę, 
błogosławić małżeństwo, rozumie się małżeństwo 
nierozerwalne.

Nauką Swoją odnowi! Pan Jezus przecież mał­
żeński związek w raju między pierwszymi małżon­
kami zawarty. A ponieważ ten związek był nie­
rozerwalnym, więc i Zbawiciel wrócił ludziom mał­
żeństwo nierozerwalne, nauczając najwyraźniej: »Kto- 
bykolwiek opuścił żonę swą. a pojąłby inną, cudzo­
łóstwa się dopuszcza przeciwko niej. A jeśliby 
żona opuściła męża swojego, a szłaby za drugiego, 
cudzołoży*.’) Wszak, najmilsi, nie potrzeba chyba 
słów, któreby srożej piętnowały rozwody! A prze­
cież Pan Jezus wiedział, że arcytrudną będzie to 
rzeczą wprowadzić takie nierozerwalne małżeństwo 
między żydów, którzy tak snadnie korzystali z roz­
wodów zwyczajem przez wieki »uświęconym*, 
a jeszcze t rudniej między pogan, żyjących albo,w wielo- 
żeństwie albo rozwodzących się dla błahego powodu, 
Przecież u kulturalnych, lecz do szpiku kości zepsu­
tych Rzymian rozwody były na porządku dziennym, 
iż skarży się nawet Seneka z niemi oswojony, wo­
łając: »Jakże kobieta biorąca dziś rozwód, ma się 
rumienić z tego powodu, kiedy znakomite damy nie 
Uczą już łat według konsulów, łecz według liczby 
swych mężów, kiedy rozwód bierze się na to, by 
się ożenić, a żeni się, aby się rozwieść.*

To też nie dziwić się, że Kościół raz utrwa­
liwszy nierozerwalne małżeństwo, bronił go i broni 
wytrwale przeciw samowoli krewkich cesarzy śre" 
dniowieczńych jak Lotara lub królów’ zepsutych jak 
Henryka VIII w* Anglji lub nowoczesnych liberalnych 
filozofów czy socjalistów zczy neurasteników. Nie 
macie się co łudzić wy. nieszczęśliwe rozwódki czy

i) Marek r. 10. 11 i 12. v

mężatki: Kościół nigdy nie pozwoli na rozwody, 
nigdy, przenigdy!

My katolicy, wiemy przecież dobrze, że dla 
Kościoła małżeństwo jako sakrament jest odzwier­
ciedleniem mistycznego związku Chrystusa z Kościołem. 
Mówi przecież św. Paweł:" ^Mężowie miłujcie żony 
wasze, jako i Chrystus umiłował Kościół i samego 
siebie zań wydał.*1} Podobnie i św. Janowi apo­
kaliptycznemu górne Jeruzalem, Kościół triumfujący 
jawi się przystrojony* »jako oblubienica strojna dla 
oblubieńca swego.* A jak ten mistyczny związek 
między Chrystusem a Kościołem jest nierozerwalny, 
podobnie nierozerwalny ma być związek małżeński.

Zrozumiejmyż także, najmilsi, że jedynie nie­
rozerwalne małżeństwo może zapewnić trwałą przy­
szłość społeczeństwu, a zwłaszcza naszemu narodowi. 
Rozwody są już dzisiaj przekleństwem dla Francji, 
Anglji i w ogóle tych krajów, gdzie je zaprowadzono, 
statystyka mówi o tem głośno. Ileż więcej prze­
kleństwa przyniosłyby nam Polakom, tym Polakom, 
rządzącym się jeszcze częściej młodzieńczą fantazją 
niż rozumem męskim!

Niestety! i w Polsce mnożą się rozwody, 
a i coraz częściej dzikie zawiera się małżeństwa. 
1 do katolickiej Wielkopolski wnika jakiś wschodni 
prąd rozluźnienia moralności, iż małżonkowie się 
rozwodzą, by nowe zakładać ogniska rodzinne, iż 
nawet rozwiedzione żony pozwalają na to, że mę­
żowie łącza się z nowemi towarzyszkami, a i same 
nowych szukają sobie towarzyszy. »O czasy, o oby­
czaje*, możnaby zawołać za mówcą rzymskim: 
O małżonkowie nieszczęśliwi, nie rozłączajcież się 
przecie, biorąc wzgląd przynajmniej na biedne dziatki, 
które najwięcej przez to cierpią! O katolicy, wszyscy 
wy stańcie jak jeden mąż przy zasadzie nierozer­
walnego małżeństwa i brońcie jej przeciw socjalistom, 
popierającym rozwody.

W Kanie Galilejskiej nie darmo była N. Marja P. 
i nie darmo nad tem pierwszem chrześcijańskiem 
małżeństwem roztoczyła czułą opiekę. Boć tem 
samem zostawiła po wsze czasy przykład i obietnicę, 
że każde małżeństwo błogosławieństwem swem ob­
darzy. Więc w ponurych chwilach waszego życia, 
na ciernistych ścieżynach waszej wśpólnej wędrówki, 
na burzliwych falach waszej wspólnej podróży 
morskiej, pomnijcie, o małżonkowie, na »Gwiazdę 
morza*, do niej wspólne wznieście oczy i usta bła­
galne, a Ona was wysłucha, bo

»Ona zna dzieci Swych głos 
Odwróci bolesny cios,* Amen,

*) Do Efezów 5, 25.

Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu,
A


